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że do w ytw orzenia się przodków dzi­
siejszych narodów  czeskiego i sło­
wackiego doszło n a  drodze skom pli­
kowanego i wielce różnorodnego pro­
cesu rozwojowego. Znaczną w  nim  
rolę odegrały daw ne ku ltu ry  neoli­
tyczne, Celtowie oraz ludność k u ltu ­
ry  łużyckiej, k tórej nie uw aża za sło­
w iańską, lecz za podłoże, z którego 
w ytw orzyli się Słowianie (w tym  
zbliża się do ujęcia n iektórych r a ­
dzieckich uczonych). A utor katego­
rycznie stw ierdza, że daw ne zdanie
o kolejnym  zasiedleniu Czech i Sło­
w acji przez Celtów, G erm anów  i w 
końcu Słowian nie znajduje po tw ier­
dzenia w  danych rzeczowych. Osie­
dlenie germ ańskie nie ham owało też 
przylew u słowiańskiego, k tó ry  nas tę­
puje w  różnych stronach tego pań­
stw a w  III, IV  lub w  V stuleciu n a ­
szej ery, a więc- współcześnie z poby­
tem  tu  plem ion germ ańskich. Ta róż­
norodność podłoża, n a  k tórym  oba 
narody wyrosły, była też zdaniem  
autora jedną z przyczyn w yodrębnie­
nia się ich od innych plem ion sło­
w iańskich.

T rafne jest też — jak  się zdaje •— 
zdanie prof. F ilipa, że w. w ytw orzeniu 
się narodu czeskiego nie mogły ode­
grać większej ro li elem enty germ ań­
skie, gdyż te  nigdy nie stanowiły, 
biologicznie i chronologicznie biorąc, 
dużej siły. Ponadto gros ludów  ger­
mańskich, zam ieszkujących w  okre­
sie rzym skim  i częściowo w ędrów ek 
ludów ten  k ra j, wywędrowało. Zlanie 
się więc słowiańskich przybyszów, k tó ­
rych  penetracja  następuje w  III  lub 
co najm niej IV i V stuleciu, arche­
ologicznie uchw ytna dzięki wyróż­
nionem u przez I. Borkowskiego ty ­
powi praskiem u ceram iki słowiań­
skiej, z daw niej zasiedziałymi tu  ro l­
niczymi ludam i doprowadziła do w y­
tw orzenia się plem ion czeskich, z 
których w ynikł naród  czeski.

W ito ld  H ensel

\

A gnieszka  D o b ro w o lsk a : S t r ó j  
l u d o w y  n a  Ł u ż y c a c h .  Biblio­
teka S tudium  Słowiańskiego Uniwer= 
sy tetu  Jagiellońskiego. Ser. I A, n r  3, 
K raków  1948, str. 127 i 2 mapy.

S tudia nad  folklorem  Słowian Za­
chodnich są u nas dopiero w zaczątku. 
Poza rozproszonym i artykułam i w  
czasopismach poświęconych zagadnie­
niom słowiańskim, pracam i A. F ische­
ra, wreszcie przygodnymi opisami po­
dróży do ziem słowiańskich, w  szcze­
gólności lia  Łużyce — nie m a w łaści­
w ie nic więcej. L ite ra tu ra  niem iecka
i na tym  polu celowała w  szerzeniu 
fałszywych inform acyj, przypisując 
naw et te resztk i s tro ju  ludowego sło= 
w iańskiego po różnych zakątkach Nie­
m iec naśladow nictw u niemieckiej 
mody lub starym , „germ ańskim '1 
wpływom. W tym  św ietle p raca p. 
Dobrowolskiej jest zupełnie w yjątko­
wa, zważywszy trudności w  zebraniu 
lite ra tu ry  obcej i w ydobyciu z niej 
tego, co jest istotne dla dawnego 
stro ju  łużyckiego i  słowiańskiego.

W pierw szej części pracy, o cha= 
rak terze  opisowym, au torka omawia 
strój w  poszczególnych częściach Ł u ­
życ, a więc w  Górnych i Dolnych 
Łużycach, podkreślając silnie znaczne 
odm iany dla obu części kraju , oraz 
odm ienne form y ubiorów  katolików
i ewangelików. W osobny rozdział u ję ­
to  pogranicze od Śląska, w zględnie 
k lin  terytorialny, utworzony w  1815 r. 
(należący do Prus), gdyż tam  specjaL 
nie w iele jest cech wspólnych stro ju  
śląskiego i łużyckiego. Rzecz jasna, 
że stró j kobiecy, jako bardziej zró­
żnicowany, na różne okoliczności ży­
cia, odrębny i  n a  niedziele do kościo­
ła  i  do K om unii św. względnie kon= 
firm acji, stró j ślubny, drużki, po­
grzebowy, żałobny, roboczy •— do­
starcza o w iele więcej m ateria łu  do 
opracow ania niż znacznie uboższy, 
w zorow any n a  m iejskim  strój męski. 
T en ostatn i kształtow ał się w  da=
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w niejszych czasach pod w pływem  
rokoka.

S tró j łużycki w  zabytkach, jak ie . 
się przechowały, na rycinach, szty­
chach itp., n ie je s t znany d la okresu 
wcześniejszego niż XVII w. A utorka, 
analizując jednak  rozwój poszczególr 
nych elem entów  stro ju  ludowego ko= 
biecego i jego dawności, doszła do 
w yników  rew elacyjnych. Dalsze roz­
działy książki, zwłaszcza „Czas po­
w stan ia s tro ju  i jego tradycje11 uj= 
m ują to zagadnienie. O kazuje się, że 
najstarszy  w izerunek u b i o r u  ch ł o- 
p a  ł u ż y c k i e g o  z X III w. prze­
kazuje nam  „Zwierciadło saskie11 spi= 
sane przez Eykego z Repkowa, a ten  
pierw otnie biały (płócienny) strój 
słowiański, m ający analogie w  Cze­
chach, różnił się znacznie (wedle św ia­
dectw  kronikarskich) od niemieckie^ 
go. E lem enty tego ubioru, jak  koszu­
la  typu poncho, zachow ała się po 
dziś dzień na Łużycach jako p łachta 
czy chusta n a  ram iona. Białe, ln iane 
spodnie, koszula biała „na w ypust" 
do dziś dnia charak teryzuje stró j ro ­
boczy n a  M orawach, n a  Węgrzech, w  
R um unii, Serbii, w  Rosji (rubaszka).

S tró j żałobny kobiecy, słynna biała 
płachta, podgębnik i czółko rozpo= 
wszechniony jako tradycyjny  w  w ie­
lu  fórm ach u Słowian Zachodnich 
(Słowińcy) został specjalnie dokła­
dnie przestudiow any. Okazuje się, że 
sięga on najdaw niejszych czasów sło= 
w iańskich, rozpowszechniony był w  
całej Europie (naw et Hiszpanii), a je ­
go prototyp znany był w  Egipcie 
1400 la t przed Chr. W ysokie czółko 
z  kabłączkam i skroniowymi, później 
wyszyw ane perłam i, itd. sięga czasów 
przedhistorycznych słowiańskich. 
Poncho w  form ie spotykanej n a  Ł u ­
ż y c a c h  n i e  w y s t ę p u j e  j u ż  
n i g d z i e  w  E u r o p i e .  N atom iast 
m oda ubran ia z dw u części, spódnicy
i gorsetu, jako zasadniczych elemen= 
tów, sięga doby renesansu.

O statni, najciekaw szy rozdział p ra­
cy: „Analogie stro ju  łużyckiego z in­
nym i strojam i" wykazuje, że bez b a r­
dzo szerokiego tła  porównawczego 
niesposób studiować kcsliumologii 
Łużyc, podobnie zresztą jak  i stosun­
ków  społecznych i praw nych w tym  
k raju . Najbliższe analogie w ykazuje 
stró j na Śląsku, w  tym  w łaśnie strój 
żałobny, używany np. we W rocławiu 
do końca X V III w. „P łachta" biała 
jako część stro ju  żałobnego w ystępu­
je  w  różnych form ach n a  całym Ślą= 
sku, w Czadeckiem, na Podhalu, na­
stępnie na M orawach, w  w ielu okoli­
cach Czech, dochodzi do póln. Bał= 
kanów. Na zachodzie, w  L iinebur- 
skiem, płachta była używ ana na pół­
nocy, w śród Kaszubów, Słowińców, 
zasięg jej dochodził do Łotwy, L itw y
i n iektórych okolic Rusi. ,,Płachc:ca“, 
„płachta" należy do zespołu odzieżo­
wego właściwego grupom  Słowiań= 
skim. A utorka zwalcza tu  argum enty 
nauk i niemieckiej, doszukujące się w 
tym  najbardziej słow iańskim  zespole 
odzieżowym wpływów mody zachod­
niej, a w  białej żałobie rzekomego 
naśladow nictw a wzorów heskich czy 
fryzyjskich. Tak samo dwuczęściowa 
odzież używ ana od XVI w. nie może 
być wyłącznie niem iecką modą przy­
ję tą  podówczas przez Słowian, gdyż 
tak  ubierano się w tedy w  całej Euro­
pie.

Najciekawsze re lik ty  w  stro ju  łu ­
życkim  to owe krezy z XVI—XVII 
w., rozpowszechnione w pierw  w  H i­
szpanii, przez Hiszpanów  w  N ider­
landach, k tóre m usiały zawędrować 
w  te  odległe strony w raz z kolonista­
mi holendersko-flam andzkim i przy 
pow tórnej fazie kolonizacji ziem za­
chodniej Słowiańszczyzny. Te za­
chodnie i holenderskie wzory znala­
zły naśladowców i n a  Śląsku. W ten 
sposób au torka przechodzi następnie 
dzieje pochodzenia i rozwoju typo­
w ych elem entów  stro ju  słow iańskie- 
gó, ja k  czółka, chusty, zawoju.
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P raca p. Dobrowolskiej daje rów ­
n ież wiele szczegółów historykowi. 
Okolice, w  których zachow ał się fol­
k lo r  łużycki, m ają  zarazem  bardzo 
s ta re  tradycje historyczne. Przy 
wsiach, k tóre au to rka wym ienia, w  
w ielu m iejscach są grodziska i zna­
leziska prehistoryczne, a w ięc były 
to  tereny najstarszego zasiedlenia 
Łużyc i Milska. Na osobne opracow a­
nie zasługiwałby A ltenburg  pod L ip­
skiem  oraz zbadanie, czy jest on 
istotnie identyczny ze słynną L ubu- 
szą.

G ranica stro ju  słowiańskiego po­
k ry w a się n a  ogół z historyczną g ra­
n icą zasięgu Słow ian zachodnich, a 
naw et w  paru  punktach  ją  p rzek ra­
cza. Inaczej na wschodzie i  północ­
nym  wschodzie, gdzie nie pokrywa 
się zupełnie z granicam i polityczny­
m i państw  an i naw et plemiennymi. 
P racę  uzupełniają liczne ryciny jed ­
nobarw ne z przew agą starych szty­
chów, zwłaszcza z podstawowego za­
bytku . ikonograficznego dla Ł użyc,'  
A lbum u Król. G abinetu Rycin w y­
konanego w  1700 r. n a  zamówienie 
A ugusta Mocnego. Należało m ateria ­
łow i ikonograficznem u poświęcić 
więcej objaśnień, gdyż czytelnik gu­
bi się n ieraz w  odsyłaczach, szuka­
jąc, skąd w zięta dana rycina. Słusz­
ne  jest dołączenie słowniczka te rm i­
nów  i nazw  części s tro ju  łużyckiego 
z podkreśleniem  słowiańskiego po­
chodzenia nazw.

Można by się jeszcze spierać o 
brzm ienie nazw  miejscow ych n a  Ł u­
życach i form y ich spolszczenia. E t­
nografowie w inni się też wypowie­
dzieć co do tej ciekawej książki. 
W ażniejsze jest jednak  to, co istotnie 
w ykazuje praca p, Dobrowolskiej, 
mianowicie, jak  badania nad  Łuży- 
cam i stanow ią bazę wyjściową, z k tó ­
re j przez porów nanie odtworzyć 
można różne etapy życia i przeszło­
ści plem ion zachodniej Słowiańszczy­

zny, dawno już w ytępionych przez 
tysiącletnią germ anizację ,

K ry s ty n a  P ieradzka

W łodzim ierz L ew an dow sk i: U d z i a ł  
W i e l k o p o l s k i  w  o d b u d o w i e  
R z e c z y p o s p o l i t e j  w  l a t a c h  
1918 i 1919. Poznań 1939, str. 135.

Pow stanie w ielkopolskie z la t 1918/19 
posiada nie tylko aspekt wojskowy, 
z którego to p u nk tu  w idzenia pod­
chodziła niem al wyłącznie do te j po= 
ry  historiografia polska i niemiecka. 
Przeciwnie, posiada ono jak  każdy 
proces dziejowy głębsze podłoże n a tu ­
ry  społecznej. Pow stanie wywołało 
obok działalności bojowej : m ilitarno- 
organizacyjnej niem niej ożywioną a -  
kcję dyplom atyczną i party jną, spo­
wodowało przeobrażenia n a tu ry  ustro ­
jowej i gospodarczej, słowem, było 
ono zjaw iskiem  dziejowym tak  skom ­
plikowanym , że należyte wyśw ietlenie 
tego procesu dziejowego przy obecnym 
stanie znajomości źródeł należy uznać 
za zadanie dalekiego ju tra .

Dziś konieczność głębszego w niknię­
cia w  społeczny i ustrojow y charak te r 
przeobrażeń, k tó re  znalazły swój w y­
dźwięk w  czynie orężnym pow stań­
ców wielkopolskich, jest oczywistym 
truizm em , którego uzasadniać nie po= 
trzeba, ale do n iedaw na panowało 
w śród badaczy dziejów pow stania je ­
dnostronne zainteresow anie się tylko 
w ojennym i w ypadkam i, k tóre zaszły w  
W ielkopolsce na przełomie ia t 1918/19. 
Skutkiem  takiego jednostronnego po­
dejścia do tego procesu dziejowego 
wszystkie dotychczas podejm owane 
próby syntetycznego ujm ow ania h i­
storii pow stania były z góry skazane 
na niepowodzenie, ich efek t był efe­
meryczny, nie mogły dać syntezy, k tó ­
ra  by mogła nas zadowolić na dłuższą 
metę.

O statn ią przed w ojną podjętą próbą 
syntetycznego ujęcia dziejów pow sta­
n ia jest książka znanego au to ra  boju
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